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               Sokół i jego przyjaciele

            

            Carvallo: niekiedy jest sokołem, a innym razem księciem. Ale zawsze jest dzielny i szarmancki. Poszukuje świata zamieszkiwanego przez swoich ludzi.

            Monika: lubi wiedzieć wszystko o innych. A to, czego nie udaje jej się z nich wyciągnąć, próbuje sama sobie dopowiedzieć.

            Sigurd: lubi się we wszystkim orientować. To, czego nie wie, znajduje w sieci lub w bibliotece.

            Sandra: jest młodszą siostrą Sigurda. Chce we wszystkim uczestniczyć. Lepiej wychodzi jej wtrącanie się niż myślenie.

         

      

   


   
      
         
            Rozdział 1

         

         – Popcorn! – zawołała Monika. – Popcorn prażony na maśle. Zawsze poprawia mi humor, gdy mam gorszy dzień. Przygotuję też dla ciebie.

         – Miło z twojej strony – odparł Carvallo. – Ale… – Mówił do pustej przestrzeni, bo Monika zdążyła już zniknąć w kuchni.

         Carvallo siedział na zadaszonym tarasie przed domem Moniki. W towarzystwie Sandry i Sigurda. Lało jak z cebra, a deszcz bębnił o dach.

         Carvallo westchnął głęboko.

         – Równie dobrze mogę się poddać – zauważył. – I tak nigdy nie odnajdę Xintry. Odwiedziłem już tyle różnych światów, samotnie i w waszym towarzystwie. Byłem w tylu miejscach, że właściwie przestałem liczyć. Jednak żadne z nich nie okazało się Xintrą.

         Sandra spojrzała na niego zatroskana.

         – Myślisz, że nigdy nie uda ci się powrócić do twojego świata? – dopytywała. – I nie dołączysz do innych wagabundów?

         – Na to wygląda – przyznał Carvallo i ponownie westchnął. – Początkowo wydawało mi się, że to takie proste. Jak już wam wspominałem, wszyscy wagabundzi musieli uciekać z Xintry, gdy smoki podbiły nasz świat. To było, zanim się urodziłem. Wiele lat później zdecydowaliśmy się podjąć z nimi walkę. Grupa dzielnych wagabundów wyruszyła w przestrzeń kosmiczną w kierunku Xintry, aby zmierzyć się ze smokami. Byłem za młody, aby wziąć udział. Ale uciekłem na własną rękę, próbując dołączyć do moich krajan. Niestety po drodze się zgubiłem. Od tego czasu podróżowałem samotnie, starając się odnaleźć Xintrę. Jednak ten zamiar okazał się niemożliwy do zrealizowania. Równie dobrze mogę się poddać.

         – Nic nie jest niemożliwe – stwierdził z przekonaniem Sigurd. – Pomyśl o tym jak o zdrapce. Może wygrasz kolejnym razem.

         – To prawda, kiedyś dostałam zdrapkę od mamy – Sandra zwróciła się do Carvalla. – I wiesz co? Wygrałam czterdzieści koron!

         Na tarasie pojawiła się Monika z dużą miską ciepłego popcornu prażonego na maśle.

         – Proszę, Carvallo – powiedziała, ustawiając miskę na stole.

         Spojrzał zdziwiony na lśniące, żółte małe co nieco wypełniające miskę.

         – Nie powinienem dostać jakiegoś talerza? I łyżeczki?

         Sandra zachichotała.

         Sigurd spojrzał na nią surowo i wyszeptał:

         – Carvallo pewnie nigdy wcześniej nie jadł popcornu.

         Monika się zaczerwieniła.

         – To się robi tak – Sigurd zwrócił się w stronę Carvalla. Wziął garść popcornu i wsunął ją sobie do ust.

         – Hej! To dla Carvalla – upomniała Monika.

         – Mmm – wymamrotał Sigurd z pełną buzią. – Popcorn smakuje najlepiej, gdy się go z kimś dzieli.

         – Podzielimy się z tobą, Carvallo – zapewniła Sandra i też wzięła garść popcornu. – Aby poprawić ci humor.

         – Jesteście prawdziwymi przyjaciółmi – stwierdził Carvallo. Palcami chwycił pojedynczy popcorn i wsadził go sobie ostrożnie do ust. Monika się przemogła i też nabrała garść. Po chwili miska była już pusta.

         – Czy nie powinniśmy wyruszyć i poszukać Xintry? Całą czwórką? – zaproponowała Monika.

         Posłała Sigurdowi i Sandrze spojrzenie, które mówiło: spróbujcie powiedzieć nie!

         – Jesteśmy chętni – potwierdził Sigurd.

         – Racja, zawsze docieramy do takich zabawnych miejsc – dołączyła zachwycona Sandra. – Miała niezwykły dar zapominania o wszystkich niebezpieczeństwach, na które wcześniej była narażona.

         – A co to pomoże? – westchnął Carvallo. – To miłe z waszej strony, ale…

         – Nie ma żadnego „ale” – podsumowała Monika i wstała. – Ruszamy na Xintrę!

         – Tak, oczywiście – zgodził się Carvallo. – Ale to tylko ze względu na was.

         Ustawili się w kręgu i chwycili za ręce. Potem zamknęli oczy. Przeniknęła ich dziwna moc.

         „To magia okręgu” – pomyślała Monika. „Powstaje, gdy stajemy w takiej pozycji. A gdy ponownie otworzymy oczy, znajdziemy się w zupełnie innym świecie. Niesamowite!”

      

   


            Rozdział 2

         
– Och! – zagrzmiał donośny, przestraszony głos.
– Co się dzieje? Kto to krzyknął? – zapytał Carvallo. Wszyscy otworzyli oczy.
– To nie ja – odparła Monika.
– To ona! – Wskazała Sandra.
Kilka metrów dalej stała młoda dziewczyna, wpatrując się w nich z otwartą buzią. Z przerażenia cofnęła się o parę kroków. Nie oglądając się za siebie. Potknęła się o kamień w trawie i upadła, lądując na plecach w sporej kałuży.
– Bardzo przepraszam! – wykrzyknął Carvallo. – Za nasze najście i za to, że cię przestraszyliśmy.
Podbiegł do niej i chwycił ją za ręce. A potem pomógł wstać. Dopiero teraz mogli się jej w pełni przyjrzeć. Była równie wysoka jak Carvallo. Miała włosy spięte złotym grzebykiem, a sukienkę ozdabiały zielone perły.
– Myślisz, że to księżniczka? – wyszeptała Sandra do Moniki.
– Nie zdziwiłabym się – odpowiedziała Monika. – Jeżeli te perły rzeczywiście są prawdziwe.
Sigurd przeznaczył ten czas na rozejrzenie się wokół. Wylądowali na polanie w gęstym lesie. Przy drzewach stała grupa jakichś ludzi. Wyglądali na myśliwych. Odziani na zielono od stóp do głów, wszyscy mieli przy sobie włócznie i łuki. Myśliwi zauważyli całe zajście. Teraz z zaciekawieniem się zbliżali.
Carvallo i dziewczyna nadal stali w tym samym miejscu. Sprawiali wrażenie, jakby nie mogli oderwać od siebie wzroku.
– Yyy… nazywam się Carvallo – odezwał się w końcu książę.
– A ja mam na imię Graka – odparła dziewczyna. – Nadal trzymasz mnie za rękę.
– Och, przepraszam – wymamrotał Carvallo, puszczając jej dłoń.
– Nic się nie stało – zaśmiała się Graka. Monika zachichotała.
– Z czego się śmiejesz? – chciała wiedzieć Sandra.
Ale Monika tylko przyłożyła palec do ust. Myśliwi podeszli już bardzo blisko. Ich przywódca spojrzał ostro na Carvalla i pozostałą trójkę. Carvallo nie zwrócił na to uwagi. Był pochłonięty Graką. Sigurd trącił go i wyszeptał:
– Nie powinieneś zapytać, czy ten świat to Xintra?
Carvallo skinął głową.
– Nie jesteśmy stąd – zwrócił się do Graki. – Jak nazywa się twój świat? Czy to Xintra?
– Dlaczego o to pytasz? – wtrącił się przywódca myśliwych.
Carvallo odwrócił się do niego i wyjaśnił:
– Moi ludzie mieszkali kiedyś na Xintrze. Próbuję odnaleźć nasz świat.
– Aha! – zaryczał przywódca. – Facet jest wagabundą. Schwytajcie go!
Myśliwi unieśli broń i zrobili krok do przodu.
– Nie, ojcze! – krzyknęła Graka.
– Zamilcz!
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